
„SŁOWO BOŻE”*
Dodatek do Nr. 24 „Prawdy.“
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€wangdia na urocz. Crójcy i*, i pierwszą niedzielą po Świątkach.

Onego czesu rzekł Jezus do Swych uczniów: Dana n>i 
jest wszelka władza na niebie i na ziemi. Idąc tedy, nau­
czajcie wszystkie narody, chrzcąc je w imię Ojca i Syna 
i Ducha świętego, nauczając je chować wszystko, oom wam 
kolwiek przykazał; a om Ja jestem z wami po wszystkie dni 
aż do skończenia świata.

Sio. Mateus%, roxdxiał X X V III , wicnx 18—20.

Najmikil W  ostatniej nauce mówiłem, że Duch św. 
mieszka w kościele katolickim jaito Początek i Szafarz łask 
jBożych. Otóż dziś pouczę znowu, że Duch św. przebywa 
także i w duszach ludzkich i takowe uświęca. O tej praw­
dzie, pełne] poeibchy mówi właśnie apestoł jasnemi Mowy: 
„Aza nie wiecie, iż członki wasze, są kościołem Ducha św., 
który u was jest.* O tej prawdzie pisze także i św. Au? 
gustyn w następujący sposób: „patrzcie Duch św. zamieszkuje 
w pobożnych duszach, i przebywa w nich, jako Bóg, w swoim 
kościele. Ten Duch Boży przez swoją nieograniczoność jest 
wprawdzie na kaźdem miejscu; ale w duszy sprawieJliwe| 
(zamieszkuje On w szczególny, nieopisany sposóu. Zamieszkuje 
p n  tan , jako właściciel w rwym domu, owszem zamieszkują 
On tam jako Oblubieniec, który się z duszą najściślej i naj* 
czulej jednoczy." O, jakaż to łaska, jaka cześć dla nas, iż 
się stajemy godni mieć tak wielkiego gościa w swem sercu i

h. Duch św. zamieszkując w duszach naszych oświeca je, 
umacnia^ pociesza i uświęca — z tego też powodu zwieraj* 
Go Pocieszycielem i Uświęcicielem. Przypatrzmy się bliżej 
działalności Ducha św. w duszach naszych. Duch św, 
u ś w i ę c a  n a s . Dowodem na tę prawdę są apostołowie, 
Trzy lata przebywali om przy boku Zbawiciera, a przez teq 
czas przysłuchiwali się naukom Jego, lecz jakże mało onj 
z nich korzystali. Największa część nauk była dla nich ciem*, 
ną, wielu rzeczy zupełnie nie pojmowali, i nieraz p jta li się 
wzajemnie: „Któż jest ten, którego morze i wiatry Błuchają. 
Kiedy jednakowoż zstąpił na, nich Dueh ów. zrozumieli od 
razu wszystko co kiedykolwiek od Zbawiciela słyszeli, przy-, 
pomnieli sobie wszystkie Jego słowa, pozbyli się wszelkiej 
wątpli w ości, wszelka nieumiejętność od nich odeszia. W po< 
dobny sposób i nas Duch św. oświeca. Nauki, które słucha* 
my, duohuwne książki w których się rozczytujemy.^ozmowy* 
Ictore o sprawach rehgijnyon prowadzimy, nie dałyby nanj 
prawdziwych wiądomoni, gdyuy ngg Duch św. nie oblaśaiai



Sw. Augustyna zapewnia, „żo nauka wszelkiej prawdy i je] 
wskazanie jest właściwością tylko Ducha św. Rozum nasz 
su słaby jest, aby o własnych siłach przyszedł do pojęcia nad- 
zmysłowych i Bożych spraw.

Religia zawiera wiele nauk, z których zmysłowa nasza 
natura nio wiedzied nie chce, a które świat mianem głupstwa 
cechuje, jak np. nauka o przebaczeniu uraz, płacenie dobrem 
za złe. o umartwieniu ciała, o pogardzie rzeczy światowych, 
,o staraniu się o nagrodę w niebie. Gdy takie nauki rozumiemy, 
do serca je bierzemy, to tylko za sprawą Ducha św., który 
nas uspasabia, iż za prawdę to przyjmujemy, co w oczach 
świata jest głupstwem. Duch św. wspiera nas następnie we 

■ wsxystldem dobrem. Jako dowód służą nam tu znów aposto­
łowie. Jakże słabymi, jakże cojaźliwomi byli oni — zanim 
E t tąpił na nich Duch św. Pałali oni. wprawdzie miłością ku 
swemu Mistrzowi i na ostatniej wieczerzy zaprzysięgli Mu 
wierność, ale gdy nadszedł czas, w którym trzeba było dad 
dowód tej wierności — to wszyscy go odbiegli. Piotr św. się 
Go nawet zaparł. Po śmierci Jego ukryli się w Jerozolimie, 
bo się obawiali, aby ich, jako uczniów Jezusa nie pochwy­
cono i nie skazano na śmierdl Po Zielonych Świątkach, po 
otrzymaniu Ducha św. zupełnie się odmienili Już nie są oni 
teraz słabymi, bojażliwymi nczniami, ożywia ieh teraz męstwo, 
które się żadnej przeszkody nie lęka, które wszeikiem niebez­
pieczeństwem garazi, które dla sprawy Pana Jezusa gotowe 
lśd do więzienia i na śmierd. Połni ufności ku Bogu mówią 
oni wszyscy z Pawłom: „Któż nas oddzieli od m*łości Chry­
stusa? Gzy smutek? Czy utrapienie? Ozy głód? Ozy ua- 
gośd? Czy niebezpieczeństwo? Czy prześladowanie? Czy miecz?"

Takąż samą cudowną zmianę zaprowadza i w nas Duch 
św., gdy działaniu Jego przeszkody nie stawiamy. Duoh św. 
przychodzi na pomoc słabości naszej i zaopatruje nas w moo 
nadprzyrodzoną, a wówczas jesteśmy w stanie dokonad wszy­
stkiego, czego tylko nasze zbawienie wymaga. Duoh św d,ije 
nam pociechę we wszystkich udręczeniach życia. Gdy Jezus 
Chrystus miał opuśeid ziemię, rzekł do uczniów swoich: „niech 
śię nie trwoży serce wasze, ani się lęka.“ Uczniowie nie 
toieli powodu zasmucenia się z odejścia Mistrza swego, On w 
nuejsce swoje przysłał im Ducha św. aby im był pociechą 
w ieh pełnych trudu zajęciach, i aby im wozelkie gorycze 
osładzał „Ja prosid będę Ojca" mówił Zoawiciel, „a innegq 
Pocieszyciela da wam, aby z wami mieszkał na wieki.“ Od 
ezasu Zielonych Świątek stali się apostołowie jakoby innymi 
ludźmi, pełni radości, szli oni na twardą pracę i wszelkie prze­
śladowania i męki z weselom znosili, z Pawłem mówili: „Peł- 
nom pociechy, nader obfituję weselem w każdem utrapieni* 
naszem.“



W podobny sposób i dziś Duoh św. pociesza. pobożnych, 
bojących dię Boga, ohrześcian. We wszystkioh dolegliwo­
ściach życia napełnia On ioh radością, tak iż we wszystkich 
udręczeniach oni się radują. Czytamy w dziejach kościoła, 
że wielu św. męczenników wśród największych katuszy chwa­
liło Boga, na oześó Jego śpiewało hymny i tak się radowało, 
jakoby zasiadało przy kosztownie zastawionym stole. „Ale 
nie możemy się temu dziwie", mówi św. Augustyn, „bo Bóg 
Buch św. byl z nimi". On ioh pocieszał, On dodawał im od­
wagi, On im wlewał radośó niebieską do seroa tak iż rado­
wali się oni tam. gdzie drudzy, niemająoy Ducha św., tylko 
jęki i skargi wydawali. Duch św, osładza i wszystkie inne 
gorycze życia. Jest zaiste coś niezwykłego w tem, oo czyta-, 
my, jak św. Antoni, gdy całą noc przepędził na modlitwie, 
usKarżał się rano na słońoe, że za wcześnie weszło i pozba­
wiło go radośoi, jakiej zaży wał, gdy przepędzenie oałej nocy 
na modlitwie nie jednemu mogłoby się wydawaó jako ooś 
bardzo uoiążliwego. Ale to nas dziwió nie powinno, bo 
Duch św. napełniał go swoją niebieską pooieohą i On to wła­
śnie sprawiał, że oo dla ludzi światowych byłoby powodem 
udręozenia, to dla niego było źródłem wesela i radośoi. Ni® 
możemy pojaó, jak ludzie śród rozmaitych przeoiwnośoi tak są 
spokojni, weseli i zadowoleui. Ale oddalmy oześc Duchowi 
św., bo On to jest tym, który swyoh wiernych pooieohą nar 
pełni", Samson w paszozęoe lwu znalazł miód, a chrześcija­
nin pobożny w Dooieohaoh Ducha świętego znajduje radość 
i pokrzepienie w swyoh dolegliwościach, chociażby one i naj- 
cięższemi były. Jeszcze jeden kosztowny dar zawdzięozamy 
Duchowi św: On nas oświeca. Przypatrzmy się jeszoze ano-
stołom. Byli oni dobrej myśli, ale miel:’ też wale braków 
i niedostatków. Zbawiciel nasz często strofował ioh z tego po­
wodu surowo. Byli oni Bamolubni i starali Bię o ziemską 
sławę, mieli mało pokory, łatwo się unosili, nawet zemśoi® 
do seroa swego przystęp dawali. Piotr św. nawet dopuścił s>ę 

'  ciężkiego upadku, gdy swego Mistrza trzykrotnie się zaparŁ 
Po Zielonych zaś Świątkach stali się innymi gdy Ducha św. 
otrzymali Stali się oni pokorni, skromni, pełni miłości. Nid 
można w nioh było dostrzedz żadnej ludzkiej słabośol G ar­
dzą wszystkiem oo ziemskie i a zapałem dążą ku temu, co 
jest niebieskiem, słowem są oni mężami heroicznej cnoty, są 
zupełnie świętymi. Tak Duch św. uświęoił apostołów, tak Oh 
i nas uświęoa. On nas oozyBzoza ze skazy grzeohowej, usuwa 
od nas wszystku, oo się Bogu niepodoba. Czyni nas sprawie* 
dliwemi i w Beroaoh naszych zaszozepia trzy cnoty teologiczna 
jako i cnoty moralne, czyni nas dziećmi Boga i dziedzicami 
nieba. Uświęcenia tego dokony wa On przez święte Sakra- 
menta. A uietylko udziela nam łaski uświęcającej, ale przy­
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chodzi nawet i do nas i w naszych sercach stale zamieszkuje. 
1 gość ten nie jest u nas czasowym przechodniem, ale sta­
łym  mieszJr&ńcem. On nas miłuje jako matka swe dziecię 
i  za rozkosz ma sobie w naszem sercu zamieszkać. Chooiaż- 
byśmy się nawet małych wykroczeń dopuścili, On się od nas 
nie oddala, bo tylko grzech ciężki odpędza go od nas.

Gdy się dopuszczamy grzechu śmiertelnego, to oddzie­
lamy się od Boga, stajemy się w właśoiwem znaczeniu bez­
bożnymi i Duch św. usuwa się z naszego serca. O tern świad­
czy księga mądrości, gdzie czytamy: .„Duch św. karności 
ucieoze przed obłudnością, oddali się od myśli, które są bez 
tozumu, i zafrasowany będzie od nadchodzącej niepewności41. 
A św. Paweł pisze: Jeżeli kto kościół Boży zgwałci, zatraci 
go Bóg. Albowiem kośoioł Boży święty jest, którym wy 
jesteście. Brzydźmjż się przeto grzechem jeżeli on tak stra­
szne nieszczęścia sprowadza! jeżeli on serce nasze, ten koś­
ciół Boży może zmienić w siedzibę szatana i nas na wieki 
Zgubić jest w staniel Te to są najmilsi, łaski, które mamy 
od, Ducha św. On nas oświeca swem Boż' m światłem, iż 
poznajemy to, co jest sprawiedliwem i dobrem. On nas 
umacnia, iż wszystkie pokusy przezwyciężamy. On nas pocie­
sza, wlewa niebieski pokój do naszego serca i sprawia to, że 
w dniach największych udręczeń spokoju i pogody ducha nie 
utrącamy. On nas wreszcie uświęca i zamieszkuje w naszem 
sercu, aby dopełnić miary wszystkiego, co do naszego zoawienia 
jest potrzebnem. Podnoście więc często, Najmilsi serce do Boga 
i odŚY ieżajcie sobie dobre postanowienia, abyście uczucie 
chrześcijański? i bojaźń Bożą na zawsze w swem sercu za­
chowali. Zamiłujcie pokój i unikajcie rozdwojeń i niezgody. 
Ody między tobą a sąsiadem zajdzie jakiś gniew, to pojed­
najcie się prędko z sobą i rtarajc.e się, by pokój między 
Wami zakłócony nie był. Duch sw. jest Bogiem pokoju 
t tylko w sercu pokój miłującym zamieszkuje. Bądźcie żar- 
'm  w modlitwie. Nie rozpoczynajcie i nie kończcie dnia bez 

flziękczym enia, przy praoy też miejcie swe serca wzniesione 
fto Boga i pobożne weątohnićńia ku Niemu zwraoajoie. Chęt­
nie uczęszczajcie do kościoła i z gorącośoią serca się módlcie, 
i o, pobożne ćwiczenie się w zamiłowaniu samotności, pokoju 

fcgcdy . pobożności niech będzie zawsze przedmiotem waszych 
U3iłowań, iżbyścib w tych onotaoh wytrwali prcez całe życie, 

Duch św. ze swojemi łaskami będzie zawsze a wami i rto-' 
Cześ nie . wiecznie waz uszczęśliwi Amen.
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